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VA TR Y.
Błogosławione bądźcie Tatry  —  
błogosławione...
P rzez łe ponure rozszalałe wiatry 
szarpiące Waszą koronę, 
przez te śniegowe zadym y i grady, 
co się na żleby i upłnzy walą. 
przez te huczące białe wodospady, 
co się We słońcu płomieniami palą, 
przez łachy śniegów, opary i lody, 
przez szklanych jezior fioletowe wody, 
przez te k rzesan’-c igły zamyślone —
— bądźcie błogosławione!...

...Otwieram k u wam ramiona o Tatry  —  
serdeczne, miłujące... 
i dłonie kładę czujne 
na tętna skalic i serca bijące 
i lasów zboża bujne...
—  i chłonę wzrokiem zaprószonym łzam i 
tę czarną, dziką, kamienną pętlicę,
co wzięła niebo we wirchów nożyce 
i horyzonty groźną szczęką plami...

M iłuję ja  Was, o potężne góry — 
przed majestatem waszym gnę się cały...

...i drżącą duszę składam Wam u szczytów, 
gdzie hula zamieć, krQ bijąc o skały  
na nlich perciach i kościach granitów,
—  gdzie piorun batem po krzemienia śmiga 
i białą pręgę wypala, ja k  znamię,
a świat kamienny od huku się wzdryga  
i setne echa po urwiskach łamie...

...W idzę to cudne i słoneczne lato 
kładące blaski na Liptowskie bory, 
gdy się doliny pysznią jasną szatą  
i leją szkarłat czerwone wieczory...
Śpiące po szczytach jeziora samotne 
ja k  kadzielnice w pióra m gieł sie, stroją, 
a pod chmurami jeno orły lotne 
trzepocą skrzydłem  i rosą się poją. —

—  IV wieczornej zorzy  prostopadłe ściany, 
ja k  dyamentami nabijane gmachy, 
stroszą ku niebu ja k  krwawe szatany
rogi swych cyplów i potworne gmachy...

W idzę zimowe, straszne gołoledzie 
i śnieżycami zawalone szlaki, '—'
—  po których we dnie włóczą się niedźwiedzie, 
a nocą strzygi albo wilkołaki —
i skalne żebra, zawrotne poręcze, 
zm urszałe kloce, gzym sy, balustrady, 
w mgławicach śniegów Keżm arski klin blady, 
co w lustrach lodów odbija swe tęcze... 
Skostniałe szczy ty  i smocze urwiska 
lodowców dyadem dźwigają na czołach 
i śnieg z  baszt stromych wybucha i tryska, 
zmrożone stawy druzgocąc na dołach.
A  kiedy zgaśnie pożoga zachodu 
i rzęsa mroków opadnie na żleby, 
piętrzą się dziko czarne szczęki lodu, 
zadęte turnie i skalne koleby...

...A  dusza ludzka wędruje po szczytach  
senna, leniwa w bolesnym podziwie,
—  siada ospale na zimnych granitach 
i wodzi okiem po olbrzymiej grzywie
Turń osędziałych i po hardych złomach  — 
łkaniem zachwytu zanosi się cała. 
zdrętwiałe g ła zy  całuje nieśmiała 
i rozkochana w błyskaniach i gromach, 
w hurkocie lawin zlatujących w ciemność... 
idzie W tę groźną otchłani tajemność, 
na osmalone k°m iny i rynny,, 
na zgiętych grzbietów kamień niegościnny —- 
na szczerbach dumnie opiera swe pięście 
...i to je j szczęście!! —

...K łęby m gieł siwych od przepaści płyną  
i na przełęczach huśtają swe ciała... 
we mgle się pławią szczy ty ... ona śmiała 
pnie się na granie podniebną krainą, 
gdzie wieczny Carłuch i gdzie Krywań stary 
podstawił niebu granitowe bary.



C Z U W A J

. . . /  na Wrzecionach turnic mgła się przędzie...

—  Siwa mgła Wszędzie...

O  cudny świecie, o świecie kamienny 
zm rożony kl^iccą, nieruchomo senny... 
o świecie Ganków podniebnych i zrębów, 
świecie pazurów skalnych, harnych zębów 
szczerzących gwiazdom lodowe krawędzie —
—  cudnyś jest Wszędzie...

0  ty przełęczy prażona wichurą!...

...patrzę W głąb straszną z twej Wargi olbrzym iej 

patrzę W potworną głąb, co m głam i dymi,

a lęk m i lica zalewa purpurą. . 

widzę straszliwą, krzesaną ścienicę, 

na łeb lecącą W upiorną bezdenność, 

gdzie cisza drzemie i groza i senność

1 nie dochodzą gromów łyskawice...

O  ty przełęczy złota W morzu słońca! —  

...widzę stąd ziem ię od końca do końca,

Widzę huczące bory, het, tam... na dnie, 

gdzie długo leci kamień, gdy upadnie  —  

widzę lecące obłąkanym ruchem 

białe i szare widziadła obłoków, 

na tle skał czarnych te rózgi potoków, 

po głazach srebrnym dzwoniące obuchem...

—  widzę: Siklawa smaga skalne bryły  
i bryzga Wokół rozpyloną tęczą —  
sokole turnie zębatą obręczą
orają niebo, ja k  oople lodowe,

W piętra się dolin nędzne szatry Wpiły, 

skąd juhas owce na hale wypędza...

—  racice k °z ic ponad naszą głowę 

gwiżdżą po grani śniadej... obłok płowy 

przefrunął górą..: płynie mglista przędza...

P łyn ą  m gły, płyną... O  Tatry!...
O  wy zaklęte, cudne Ta try  —  

bądźcie błogosławione...

Jerzy Braun.

W TATRACH.
Z w o ln a  zapadała  noc. S^ary, sm utny m rok rozsnu

w a ł się  w olno  m ięd zy  skałam i i turniami olbrzym ów  ta
trzańskich. G d zien iegd zie  jeszcze  p od  szczytem  czerw ie
niła się  łuna zachodu, skrząc się  m igotliw ie na różow em  
tle  granitów. V 7 pow ietrzu b y ł d ziw n y  spokó.i przedw ie- 
czoru... Z am arła w  sw y m  nieustannym  kołysan iu  się  od  
wiatru k osodrzew ina, ucichła m uzyka Tatr i tylko w  d o le  
huczał p otok  jakoś d ziw n ie grobow o. E oleśc i sm utek  
czaiły  się  w  pow ietrzu, a zarazem  groza jaki ś ukryta 
b yła  w  tej ciszy.

C iem ność zw ięk sza ła  się  n iepow strzym anie, a ró
w n o cześn ie  p o  turniach zagw izd a ły  p ierw sze  podm uchy  
wiatru. W  zam kniętej dolin ie  p od  W o ło szy n em  sp o czy 
w a ła  przy ognisku grom adka harcerzy, k ićrych  angiel
sk ie m undury i szerok osk rzyd łe  k a p elu sze  dziw nie o d 
bijały się  od  otaczającego  ich tła. S ied zie li jacyś sm utni, 
zadum ani, w słuchując się  w  szum  wiatru i szm er potoka. 
Z n ać było , że  ta przygniatająca cisza  w ieczoru  i na Ich 
u sp o so tie n ie  w p łyn ęła , i że zapom nieli na chw ilę o przy
kazaniu harcerskiem , które g łosi, iż harcerz pow in ien  
Dyć zaw sze  p ogod n y  i w eso ły .

A le  B oże drogi! jak tu b yć w eso ły m , k ied y  w k o ło  
sm utek, który b ezw ied m e w kradł się  do serca k ażd ego  
z nich. S łodk i był on! R ozk osz  n iósł jakąś ze  sobą, ale  
zarazem  zam ykał k ażd ego w  sob ie i tylko dla sieb ie  
k ażd y  m yślał. A  m yśleli o tych  dolinach, nad którym i 
także teraz w ieczór panuje, a le  jakże inny! T aki słodki, 
upajający, n iosący  z sobą zapachy rozkw itłych k w iatów  
i balsam iczną w oń  borów ... M yśleli o dom ach, które p o 
rzucili, idąc na w y cieczk ę, o drogich ich sercu osobach  
i coraz tęskniej robiło się  ;m w  duszy. I n ie  jed n ego  
dreszcz p rzeszed ł g d y  w p ad ł m u do ucha św ist wiatru,

n iejeden  w zdrygnął s.ę , w id ząc szarpiące się  rozpaczli
w i  w  ciem nościach  p ła ty  k osodrzew iny.

O gnisko trzaskało w eso ło , rzucając blask na s ie 
d zących  m łod zień ców . Byli to ch łop cy  p rzew ażn ie m ię
d zy  17-tym a 11-tym rokiem  życia, rośli, w ytrzym ali, o 
ogorzałych  obliczach, na których w id n e b y ły  ślady da  
lek ich  w ycieczek . O b u w ie  ich w sk azyw ało , że  n iew ielk ą  
m ieli teraz za sob ą  drogę, a zarazem  podkucie  tegoż  
n aprow adzało  na m yśl, że  n ieprędko m yślą  skończyć tę 
w y cieczk ę. N igdzie  n ie znać było  zm ęczen ia , na w sz y 
stkich jednak tw arzach odbijało się  p ew n e przygnębię  
nie. O podal sta ły  d w a nam ioty, starannie zbudow ane i 
ok op an e na w y p a d ek  d eszczu .

„H olla, cóż to tak sm utno? ' —  ozw ał się  wreszck: 
jeden z nich. —  „ A  m i dzi rf, że  m oja zazw yczaj iak  
gw arna drużyna, m ilczy  teraz jak zaklęta".

,,N ic d ziw n ego  Stefku" —  brzm iały s ło w a  o d p o 
w ied zi. —  „W szak to nasza p ierw sza  n oc w śród  tego  
zam arłego św iata  g ó isk ieg o . Pierw sza...:"

„N o to cóż z tego?" —  rzekł zn ów  S te fe k —  „P a
n ow ie  bracia, u szy  do góry, precz w sze lk ie  sm utki i tę 
sknoty. Jesteśm y harcerzam i za w sze  gotow ym i do czynu  
a n ie  m arzącem i babam i! R ozp oczn iem y  g aw ęd ę , to 
m oże się  szan ow n e tow arzystw o rozrusza".

„O to, to ,“ —  o zw a ły  się  g ło sy  —  „G aw ęda, ga 
w ęda!"

C iągnęła w szystk ich  ta gaw ęd a  p o d  niebem , na 
którym  rozrzucone b y ły  m iliard} gw iazd , tu w śród  skał, 
przy m igocącem  krw aw o św ietle  ogniska!

„G aw ęda, gaw ęda!"  —  w ołano.
„C hcecie g a w ęd y ?  A leż  i ow szem . — Precz z tym  

sm utkiem  i przygnębien iem . Z  p ogod n ą  m yślą  zasiąd ź
m y przy ognisku i gw arzm y w eso ło . B aczność!

Z . P .
(C ią g  d a ls z y  n astąp i).
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ORJENTO WA NIE.
„ N a jtru d n ie jszem  o ry en to w a n ie m  

s ię , je s t  z o r y e n to w a ć  s ię  . .  . 
w  g a w ę d a c h  o o r y en to w a n iu “ .

Ł atw iej b ow iem  o w ie le  jest zoryentow ać się  w  te 
ren ie z p om ocą  m apy. N ajprostszym  sp osob em  byłoby  
zoryen tow ać się  czy to przy p om ocy  sytuacyi (pokryciu  
terenu), czy  to w ed łu g  farm terenow ych w  górach. Je
dnak, n aw et w ytraw ny katograf m oże się, w  trudniejszych  
zw łaszcza  m iejscach, pom ylić. Są też inne. daleko ła 
tw iejsze, a pew n iejsze  m etod y  służące do tego  sam ego  
celu.

Jedna z nich — m ojem  zdaniem  —  najlepsza, to 
t. zw . w e i n a n . e  w  t y ł .  D w a  są  jego  rodzaje: jeden, 
gd y  znam y kilka w id oczn ych  punktów  w  okolicy, a nie  
znam y (na m ap ie) m iejsca, gd zie  się  znajdujem y, łub 
też naodw rót, gd y  znam y w łasn e stanow isko, a chcem y  
p oznać w ażniejsze punkty w  okolicy.

p ierw szym  w ypadku  w ybieram y w  okohcy  1— 2 
w ybitnych  punktów , znanych  nam  na m apie i v\ ldocz- 
nych w  terenie (np. kośció ł, fabryka, szczyt góry itp.) 
i zoryen tow aw szy  m apę (najlepiej na stoliku kartogra
ficznym , dla uzyskania m ożliw ie  w ielk iej dokładności), 
celujem y przy p om ocy  ce lo w n :ka, a w  braku tego  linij
ki i t. p. przez dany punkt na m apie do o d p ow ied n iego  
mu punktu w  terenie, p o czem  rysujem y kreskę w zdłuż  
celow nika. Na niej się  znajdujem y. C hodzi teraz jeszcze
0 w yszukanie dokładnie punktu, w  którym  stoim y. —  
W  tym  celu  postępujem y tak sam o z drugup, dow olnym  
punktem  na m apie i od pow iadającym  mu w  terenie. —  
M iejsce przecięcia się  obu linij jest naszem  stanow isk iem , 
na m apie, któ^e w łaśn ie  m ieliśm y w yszukać.

D la  w iększej dok ładności m ożna w ziąć  jeszcze  punkt 
trzeci, a w ted y  zaw sze  praw ie otrzym am y t. zw . trójkąt 
błędu, w  środku którego znajduje się  n asze  stanow isko.

Z ad an ie  drugie rozw iązujem y w  ten  sposób , że 
zoryen tow aw szy  poprzednio m apę, celujem y z n aszego  
stanow iska na m apie do szukanych punktów  w  terenie; 
na m apie lęzeć  one będą na linii w zd łuż celow nika p o 
prow adzonej. R ozp ozn an ie ich nie przedstaw ia iuż tru
dności, naw et, gd yb y w  terenie, na tej w łaśn ie  linii b y 
łob y  ich w ięcej p od obnych; porów nyw ujem y tylko od 
ległości, lub poznajem y je po otoczeniu .

Drugi sp osób  —  to oryentow anie się  zapom ocą  
t. zw . linii hom ologicznych , p od ob n y  zresztą do p ierw 
szego  i z nim  też m oże być skom binow any.

W yszu k ać trzeba w  terenie jaicąś prostą linię, czy  
to istniejącą rzeczyw iście  (droga, przesiek , kraj Jasu itp.) 
lub też  w  m yśli tylko z n aszego  stanow iska (w  teren ie) 
do jak iegoś, dow oln ie  obranego punktu przeprow adzoną.
1 tu rów nież znajduje się  punkt szukany na przecięciu  
dw u takich, przez nasze stanow isko w  terenie przecho
d zących  linii.

N iesłych an ie prostym  i dogodnym  instrum entem  do  
tego  celu  służącym  jest t. zw . busola Bezarda.

H P .

HARCERZ W SZKOLE.
H arcerstw o p ow sta ło  w  A nglii. G d y  je p rzeszcze

p iono do P olski zauw ażono, że by sp ełn ia ło  sw e  zadania  
tizeb a  p oczyn ić w  nicm  p ew n e zm iany. P oczyn an o  od  
zm ian m ałych, a gd y  m im o w szy słko harcerstw o nie za
aklim atyzow ało się  zupełn ie na ziem iach polskich, ro
biono zm iany i w ięk sze . I m im o w szystk o  jesteśm y  
jeszcze ciągle w  trakcie przeszczep ian ia  i prób zaakli
m atyzow ania  zu p ełn ego  idei angielskiej na n iw ie oj
czystej Ł).

A  jedną z g łów n ych  przyczyn  jest ta, że  harcer
stw o stw arzano dla m łod zieży  angielskiej, aby nauczyć  
ją p racow ać w i ę c e j  i ustaw icznie, a nas lo la k ó w  
trzeba dopiero nauczyć pracow ać w  o g o l e .  D latego na 
początku roku szk o ln ego  p o w ;em  W am , jak w ed łu g  
m nie w ygląd ać pow inna praca p o lsk iego  harcerza  
w  szkole .

P ierw szym  obow iązk iem  harcerza jest u czyć się  
pilnie i w ytrw ale. I k ażd y  harcerz m usi zrozum ieć, że  
na p ierw szem  m iejscu ma stać nauka, na drugiem  gry 
i zabaw y skautow e. N ajpierw  naucz się dobrze sw ych  
ltk cy i, a p otem  dopiero idż na pogadankę, czy  ćw i
czenie.

N a w szystk o  jednak czas się  znajdzie; trzeba tylko  
od p ow ied n io  go sob ie  rozłożyć, u łoży w szy  z góry przy
puszczalny  plan dnia, a nie w yczek iw ać z fatalizm em  
...godnym  dzik iego  Araba, kolejnego b iegu  w ypadków .

A  dalej pow inniśm y nauczyć się —  uczyć. Trzeba  
zdać sob ie spraw ę z tego , że  nauka, to n ie pokuta, ale 
zaszczytn e p ow ołan ie  cz łow iek a. Jak należy się  uczyć, 
p o w ie  W am  o tem  W asz nauczyciel. ,

Z e  m ożna się  u czyć z przyjem nością, św iad czy  
to choćby, że przecież czytanie k siążek  n ikogo nie m ę
czy, przeciw nie, zabaw ia. A  czem że innem  jest nauka, 
jak nie u w ażnem  czytaniem  książek?

S zk o ła  tedy, to dla harcerza najlepsze p o le  do p o 
pisu. T am  m oże on w ykazać, jakie za lety  m a harcer
stw o, tam  sw oim  przykładem  m oże zachęcić tylu k o leg ćw  
do służby dla B oga i O jczyzny, p oz 3'skać w ielu  starszych  
dla harcerstw a.

A  w ięc  raźnie i och oczo  do pracy!
Co za radość dla narodu, harcerstwa, rodziców , 

gdyby profesorzy m ogli p ow ied zieć: „Najlepiej uczą się  
harcerze i m ogą w szystk im  służyć za wzór pod  w zg lę 
dem  m oralnym ". P ow ied z  Druhu, czy  nie m ilszą Ci b ę
dzie ta poch w ala  sp o łeczeń stw a , czy  n ie b ęd ziesz  z niej 
bardziej dum ny, niż np. z robienia w  przeciągu p ó ł m i
nuty kilku w ęz łó w  pociem ku ? A  czy O jczyźnie nie przyj- 
dźie w ięcej z T w oich  p ostęp ów  w  nauce, z tw ojego  
zam iłow ania do pracy, z punktualnego spełn iania ob o
w iązków , z p oszan ow an ia  ogó ln ego  dobra, z tego  k o le 
żeństw a, co  obejm ie nie tylko harcerzy, ale i w szystk ich  
k olegów , niż'...z św ietn ego  produkow ania się  sem aforem ?!

Jerzy Warchałowski, Jasło.

*) P . ar ty k u ł D h a  A . C . „ O  u n a ro d o w ie n ie  sk a u to stw a "  w  nrze  
19. —  24 . t. V I . ,,S k a u ta “ . (P rzy p . R e d ) .
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RYCZĄCY BAWÓŁ.
(C ią g  d a ls z y ) .

—  Z łodzieju  sław y  mojej!
— P sie  lęk liw y!
Z ach w ia ł się  na siod le  p yszn y  K om anec p od  c ię 

żarem  w alącego  się  nań ciała. Z arżał przei iąg le  gniady  
rumak, stanął dęba. S u n ęły  krzem ienne iskry z p od  roz
sza la łych  kopyt.

A  przeciw nicy tarzali się  już w  w ężo w y ch  sp lo 
tach p o  kam ieniskach, d ysząc  ciężko w  uniesieniu  walki. 
M igały barw ne n aszycia  i rzem ienne taśm y, drapieżne  
garście  dobierały się  do w rażych gardzieli, prężyły  się  
sta lo w e  m ięśn ie  w  bojow ym  w ysiłku...

O d sk o czy ły  od  sieb ie  zw arte ciała... P łom ien n e źre
n ice  p rzeszy ły  się  n ienaw istn ie...

T om ah aw k  gw i idnął przeraźliw ie w  ręku m ściciela...
Jęk... Chrapliw a w śc iek ło ść  zw y cięzcy ... W ali się  

K om ańcz b ezw ład n y  na granity... K rew  bluzga potokiem  
na om sza łe  g łazy  i g ło g o w e  krzaki... K rew  ciepła, krew  
rum iana... S k oczy ł R yczący  B aw ół i stopą bezlitosną  
zgn iótł piersi m artw ego w roga. D zika radość chw yciła  
g o  za  w ło sy , netchnien ie zw ycięstw a  zagrało w  pier
w otnej, indyjskiej d u szy: „O w ielk i M anitu. o w ielk i!! —

—  „O to leży  u m nich stóp . O to  krew  splam iła  
skałę, a duch zw y ciężo n eg o  rozpacznie kołata  do bram  
W ieczn ych  O stęp ów . A  dajże mu, W ielk i Manitu, życie  
w ieczn e  —  niechże hula na m ustangu p o  n ieb ieskich  
łąkach ... N iech  o p ow iad a  duchom  zm arłych w ojow n ik ów  
ch w ałę  R yczącego  B aw ołu...

O  ch w ało! O  zw ycięstw o!
O  radości spracow anych  m ięśni!
O  s ła w o !!“ —  m odlił s ię  R yczący  B aw ół.
A le  n ie  zatańczy już nad  trupem . P ieśń  w ojenną, 

p ieśń  tryumfu zdusić trzeba, choć w ydziera  się  gw ałtem  
z drgających piersi. H orda K om an czów  pnie się  chyżo  
na zb ocze  p rzełęczy . Z grzytają kopyta.

R y czą cy  B aw ół zabrał skalp W odza.
Z abrał pióra, w y w leczo n e  z czarnogranatow ych k ę

dziorów .
Z abrał w oreczek  z lekam i.
S k o czy ł na konia. T argnął żelazną dłonią  rzem ienne  

lej ;e i terlice. K oń zaw rócił i p o szed ł na grzbiet prze
łę c z y ; tutaj p o w ia ł ch łodny wicher, pan szczy fów  i w ierz- 
ch o łów  górskich. W  d o le  za jeżd cem  w rzask p osęp n y  
odbijał s ię  tysiącznem  echem  p o  dziurach skalnych  
i rozpadlinach.

R yczący  B aw ół n ie m ógł się  w ahać.
K rzepką praw icą ujął lejce tuż przy końskiej grzy- 

w ia, w y d a ł zachęcający okrzyk i p o czą ł zjeżdżać w  dH  
p o  drugiej stronie p rzełęczy . — A  była  to iśc ie  p iek iei- 
oa  jazda. K oń zsu w ał s ię  na łeb  na szyję, prał kopytam i 
po- kam ieniach, krzesał iskry, a kurzaw a piachu buchała  
m u z p o d  nóg. Z eślizg iw a li się  tak na dół, oboje w  jed- 
n ak ow em  natężeniu instyktu i m uskułów , jeźd ziec i koń —

a z nim i syp a ła  się  lawina żwiru i strąconych kam ieni. 
Z d a w a ło  się, potknął się  i runął w  dół w  straszliw ych  
kozłach, łam i ąc kości. A le  rumak Standinga, b y ł to czart —  
m ustang, w sp an ia łe  bydlę, gibki jak w ąż, a m ądry, jak 
gazella . Sto razy groziło n ieb ezp ieczeń stw o Życia i sto  
razy pew na noga ogiera, uratow ała sieb ie  i człow ieka. 
K siężyc w ychynął się  z za chmur i rzucił olbrzym i krąg 
blasku na ziem ię. Jeździec w y d a ł okrzyk radości. Z b o 
cz e  k oń czy ło  się. B ył już na dolinie. Z aśm ia ł się  i p o
gnał preryą w  kierunku czarnego lasu m ajaczejącego  
na horyzoncie. S ły sza ł w  górze za sobą sapanie koni 
: dudnien ie ścigającego  hufca, a le  n ie bał się  już n ikogo. 
N oc p o zw o l m u ujść czujnym  oczom  w roga i zaszyć  
się  w  najdzikszą gęstw inę.

D op ad ł ściany boru i przedzierając się  przez bujne 
krze, zw a lon e  p n ie  i stosy  zrudziałego igliw ia trafił na 
potężn y  w ykrot, w k tć iy  w lec ia ł wraz z koniem  zap lą
taw szy  się w  koronę obalonego drzew a. P od n iósłszy  się  
skrył konia  p od  w ystającym  skarpem , w yjął skałtow y  
pisto let z za uasa i czekał... A le  ścigający go  K om ań
cze przejechali obok r.iego i znikli w  czeluściach  d z ie 
w iczeg o  boru. Śm iał się bardzo R yczący  B aw ół ze  sw o- 
■ch czerw onych  braci, którym  łask aw y M anitu oślep ił 
szparkie źrenice i zaćm ił m yśl;w ski instynkt. Śm iał się 
bardzo... a potem  siad ł na zm urszałym  pniu martwej 
jodły, przytulił g ło w ę  do końsk iego  brzucha i czekał.

C zekał do rana.
...Brzask cichy, n ieśm iały  p oczą ł rozsuw ać mroki 

i ujaw nieć kształty pni i konarów . Ponury, jednostajny  
szum  wędrąjwał gd zieś górnem i piętram i iglastych w ierz
chołków  drzew . P ow iew  poranku przenikał ch łodem  i 
trząsł człow iek iem  skulonym  od  przykrego zim na. G dzieś  
od  szczytów  i w introw isk na w ierzchach gór i przełęczy  
bił ten w icher i trzaskał w  gałęziach  sosen . G ięły  się  i 
kłaniały stuletn e chojary, skrzypiąc w  potw ornych  za
w iasach  i przegubach. Z  sze lestem  odryw ały się  od  g a 
łęz i n ap ęczn ia łe  szyszk i i stukały po konarach, spadając  
na ziem ię. R uda w iew iórk a m ilczkiem  em yrgła z pod  
pnia i p oszła  w górne regiony... M gła p oczęła  się  sp i
nać p o  garbatych cielskach  sosn ow ych  kloców  i p ełgać  
p o  korzeniach.

R yczący  b aw ół w siad ł na koń  i pojechał...
A le  był czujny jak źóraw  i to uratow ało go  od  

śm ierci. Bo oto zrzedniała, otw ałra się  puszcza, a m ię
dzy drzew am i zaśłn iło  ogrom ne w  dal idące jezioro. —  
Z ielon a  jego szyb a  dym iła m głam i. S iw e  m gły k łębiły  
się  w szęd zie , a w  nich ujrzał Indyanin nad brzegiem  je
ziora nieruchom e, jakby w e  śn ie  pogrążone, konne sy l
w etk i K om anczów , stojące na czatach. W zrok każdego  
utkw iony w  m leczn e m orze oparów , g łow a w yciągnięta , 
jak u d rap ieżnego ptaka, a ciężka rusznica na kolanie 
oparta. K om ań cze stali, jak o d lew y  z bronzu, odw róceni 
ty łem  od  naszego  w ojow nika.

(C ią g  d a ls z y  nastąp i).
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ROMUALD KAWALEC.

CHŁOPCY Z „DZIKIEJ OS&DY“.
Pow ieść.

I.
Na podw órzu kam ienicy jednej z dalszych dzielnic miasta 

bawili się kilkunastoletni ch łopcy w  „chow anego”, a gdy im się 
to znudziło, zebrali się w  grom adkę i naradzali nad wyszuka
niem jakiejś lepszej zabawy.

W tem na podw órze w biegł jeszcze jeden  ch łopiec z du
żym  łukiem  w  ręce.

Tow arzysze spojrzeli na niego zdziw ieni, a on nie m ówiąc  
n ic w yp u ścił w ysoko w  górę strzałę, poczem  rozejrzał się na
około z tryumfem.

Otoczono go. Posypały się  pytania i w szyscy  ch łopcy  
zapragnęli naraz posiadać także łuki. W  tym celu  w ypraw iono  
się nad rzekę.

B ył to jeden  z początkow ych dni w iosn y  i chłopcy po raz 
p ierw szy w ych odzili poza m iasto. Gdy pozostaw ili już poza 
sobą ostatnie domy, w ionęło  ku nim z nad pól i łąk przeczy
ste, w iosenne powietrze, a dusze ogarnęło w ielkie rozra- 
do wani e

Nie rozum ieli oni jeszcze dobrze cudu odradzającej się 
przyrody i w  sw ej św iadom ości n ie zdawali sobie z niego 
sprawy, ale odczuw ali go z siłą w łaściw ą m łodem u "wiekowi.

W zmogła się w  nich energia, iłum iona przez tyle m iesięcy  
zim ow ych  i dali je j natychm iast upust w  szalonym  biegu, aż 
do zupełnego zmęczenia.

Na pobladłe twarze wystąpiły silne rum ieńce, oczy na
brały nowego blasku i śledziły  z zajęciem  w szelk ie objawy  
budzącego się życia.

Czynili głośne uwagi nad każdym  przelatującym  ptakiem, 
ale słow a ich  nie tchnęły  bynajmniej żadną nutą serdeczności 
do tych p ierw szych  zw iastunów  w iosny. Przeciw nie; ju ż z góry 
cieszyli się tą myślą, że gdy zrobią sobie łuki, będą mogli strze
lać do nich. Nikt jeszcze nie dał im  sposobności do poznania 
przyrody, to też nie czuli do niej żadnej m iłości, na zrozum ie
nie zaś jej byli jeszcze za młodzi,

Łuki i spory zasób i strzał b ył ju ż dawno gotow y ale 
chłopcom  nie sp ieszyło się  do domu. Z podw ieczorku postano
w ili zrezygnować, o nauce starali się  zapom nieć i przesiedzieli 
nad brzegiem  rzeki aż dc późnego wieczora.

"Wracali uzbrojeni od stóp do głów , w łuki. dzidy, z k o ł
czanami na p lecach i z tarczami w  rękach. Za kapelusze po
zamykali znalezione pióra ptasie, poprzybierali sob ie różne 
przydomki, wybrali dow ódcę i ju ż w  niczem  nie różnili się 
od dzik ich  Indjan, którymi tak się  zachw ycali w  powieściach.

Nim rozeszli się do domów, zebrał ich  w około sieb ie na 
podw órzu wódz i ośw iadczył surow ym  głosem:

— Rozkazuję wam  w szystkim  dzielni w ojow n icy  zjaw ić 
się tutaj jeszeze dzisiaj o godzinie dziewiątej w ieczorem , albo
w iem  udamy się do „dzikiej osady”, gdzie odbędziem y wielką 
naradę wojenną.

— Gdzie to jest?  — zapytał chłopiec noszący przydom ek  
„Czarnego bawoła".

— Pow ściągnij sw ą ciekaw ość „Czarny B aw ole” bo to nte 
przystoi dzikiem u w ojow nikow i — odpow iedział dowódzca.

— Ależ to jest zapóźno — zaprotestował inny „Jeleni róg” — 
m nie n. p. n ie puszczą o tym  czasie z domu.

— Kto ma babskie usposobienie, dlatego nie ma m iejsca  
w śród nas — usłyszał w  odpowiedzi.

— Bez sensu! — rzekł półgłosem  do siebie.
— Jeszcze słow o, a będziesz usunięty z grona w ojow n i

ków  — zagroził dow odzca — a teraz w zniesiem y okrzyk w o 
jenny i rozejdziem y się.

Chłopiec, którego tow arzysze wybrali na sw ego przew o
dnika zabaw, zasługiwał na to o tyle, że górował nad innym i 
energią i nom ysłow ością, pozatem jednak cechow ało go w iele

wad. Z pom iędzy n ich  największą była zarozum iałość. Ojciec 
jego Bolesław  Piw ecki b ył w łaścicielem  fabryki, rozrastającej 
się  z dniem  każdym  coraz w ięcej, był też lak bezw zględnie 
oddany sw ym  interesom , że nie dbał zupełnie o w ychow anie  
syna, który robił to, co mu się podobało Matka nie żyła od 
paru lat. W szkole był p ierw szym  uczniem  tylko dzięki swej 
w ygórowanej am bicyi, bo w rzeczyw istości nie grzeszył żadną 
obow iązkow ością i sum iennością. Pod w zględem  w ieku był 
najstarszym  ze w szystkich, liczy ł bow iem  trzynaście lat. Za 
przydom ek przybrał sobie miano „W ielkiego w ojow nika”.

Gdy o naznaczonej godzinie zebrali się chłopcy, spraw
dził czy kogo nie brakuje i nie m ówiąc nic w ięcej, dał krótki 
rozk az:

— W ojow nicy, za mną marsz!
Prowadził, rozśw ietlając co pew ien czas drogę latarką 

elektryczną, co nadawało mu w  oczach ch łopców  w iele uroku. 
Gała ta w ycieczka owiana #u ch em  tajem niczości ju ż od samego 
początku, zaciekaw iła jeszcze w ięcej chłopców', gdy po w yjściu  
z  m iasta zagłębiono się w  las.

Przewodnik, jak gdyby przeczuwając co się w  duszach 
niektórych ch łopców  dzieje, dał naraz znak, by się zatrzymano 
i pow iedział silnym , pew nym  głosem :

— N ie bójcie się, bo n ic waś złego nie spotka! — przy- 
ezem pow iódł sw oim  bystrym  wzrokiem po w szystkich. Naj
dłużej patrzył w oczy „Jeleniego Rogu”, zauważył bow iem  na 
jego twarzy ślady zalęknienia.

~ Kto chce m oże się w rócić — dodał — potem  będzie 
zapóźno! i spojrzał jeszcze raz przenikliw ie na chłopca.

- •  Ten zm arszczył się  lekko i nadrabiając miną zawołał 
buńczucznie:

— Chodźmy dalei, szkoda czasu! — w duszy jednak czuł 
w ielk ie zaniepokojenie graniczące z przestrachem.

On, który bał się dotychczas pozostać w  ciem nym  pokoju, 
m iał iść  teraz, o tak późnej porze przez las... Żałowa” sw ego  
nierozważnego kroku, zły b ył na tych, którzy go wciągnęli 
w tę całą awanturę, ale w styd  go było cofać się. Tożby go do
piero w’yśm iali... Postępow ał w ięc  za innym i i tylko starał się 
iść  ciągle w  samym środku gromadki.

Posuwano się jeszcze kilkanaście m inut w śród zupełnej 
ciem ności, a w reszcie „Wielki W ojowniK” zaśw iecił latarkę 
i zatrzymał się. Dokoła niego skupili się w szyscy  w ojow nicy.

— Jesteśm y ju ż  niedaleko celu - -  zaczął — nim  jednak  
pójdziem y dalej, m usicie złożyć uroczyste przyrzeczenie, ze 
pod żadnym  warunkiem  nie zdradzicie m iejsca, w  którem znaj
duje się  „dzika osada". Kto nie czuje się na siłach dotrzymania 
tajem nicy, n iech  to zaraz ośw iadczy, bo gdyby jej nie docho
wał. spotkałaby go straszna zem sta „dzikich w ojow n ik ów ”.

Nastała chw ila ciszy. Chłopcy spoglądali po sob ie i milczeli.
— Co do niektórych z was — m ów ił dalej w ódz — mam  

poważne w ątpliw ości i dlatego tym zawiążem y oczy. „Pawi 
Czub” i „Jeleni Róg” wystąpić!

W ystąpił tylko p ierw szy, natomiast Jelern Róg zaw ołał 
z oburzeniem  :

— Niemasz prawa w  ten sposób ze mną postępować, bo 
nie dałem  nigdy powodu do niewiary.

— B ędzie tak jak rozkazałem! — padła w'yniosła odpow iedź
— W ięc ja  wracam  do domu!
— Wracaj!
Chłopiec oglądnął się poza siebie, ale nie m iał ochoty  

wracać sam o tym  czasie. Nie m iał pew ności czy trafi, a zresztą 
był zaciekaw iony bardzo tem, co miało nastąpić.

— W ięc dobrze! — ośw iadczył.
Rów nocześnie jednak w  duszy jego zrodziła się  zaw iść  

do kolegi, który korzystając ze sw ej przewagi, postępow ał tak 
niespraw iedliw ie.

Każdy po kolei m usiał powtórzyć głośno słow a:
— Daję uroczyste słow o honoru, że nikom u i pod żadnym  

w aiunkiem  nie zdradzę tajem niey „dzikiej osady".
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z NASZEJ PRZESZŁOŚCI.
P olsk a  flo ta  w ojenna. M yśl utw orzenia na Bałtyku  

królew skiej floty polskie i p ow zią ł p ierw szy  Z ygm unt 
A ugust; flota bow iem  potrzebna m u była  do w alk: z K a
w aleram i m ieczow ym i w  Inflantach. P ierw sze w ojenne  
okręty z flagą polską  ukazały  się  w  1556 r. Przecinały  
one w sze lk ie  d ow ozy , p rzed ew szystk iem  d o w o zy  broni 
z Z ach od u  dla K aw alerów  m ieczow ych  i M oskw y. Przy
sporzyło  to P o lsce  w ie le  kłopotu. Interw enjow ała A ngja
1 sprzym ierzona z P olską  Danja. N ie  radzi byli też z floty  
polskiej G dańszczanie, bo n ie m ogli teraz handlow ać sp o 
kojnie z w rogam i R zpltej. Z  tych p o w o d ó w  król po  
skończonej w ojn ie  żeglarzy rozpuścił. O d  czasu  H enryka  
W a lezeg o  um ieszczano a poda conventa w arunek co do  
w ystaw ien ia  i utrzym ania przez króla floty na m orzu  
Bałtyckiem . Z a d o ść  tem u warum cow, uczynił Z ygm unt
III. w  czasie  w ojny z Szw ecją . W  dn. 28 XI. 1627. sto 
czono w alną b itw ę m orską, w  której p o  szw edzkiej stro
n ie brało udział 11, po polskiej 9 okrętów , a która za
k ończyła  się  zw y cięstw em  P olak ów . N ied ługo jednak  
potem  p o łą czo n e  floty szw ed zk a  i duńska zn iosły  zu
p ełn ie  flotę polską. P o tęgę  m orską R zpltej stw otrzył król 
W ła d y sła w  IV., który w zn iósł naw et na p ó łw y sp ie  H eli
2 zam ki, dla o słon y  okrętów . Naród zrozum iał też teraz, 
jak ogrom ne p on osił szk od y  skutkiem  braku w łasnej 
floty na m orzu i jak był w yzysk iw an y  przez G dańsk, 
książąt pruskich oraz i: m ych sąsiadów . Z e  śm iercią  
jednak energicznego króla W ład ysław a  IV. w szystk o  
runęło.

N a m orzu C zarnem  P olska floty  w ojennej nigdy  
m e m iała.

O rdynacje. Praw o p o lsk ie  nie dozw ala ło  rozporzą
dzać testam entem  dobram i ziem skiem i, które po rodzi
cach  sz ły  w  rów ny p od zia ł pom ięd zy  synów . W ob ec  
tego  niektórzy m agnaci, chcąc zab ezp ieczyć  św ietność  
sw ych  rodów  na zaw sze , w ystarali się  o praw om ocne  
rakie urządzenie su k cesy i na przyszłość, aby takow a nie  
m ogła  być dzielona, ani zbyta, ani obciążona długam i. 
U rządzenie takie od łac. w yrazu ordinałio nazyw ano or
d y n a c j ą ,  a w sk azan ego  przez to praw o sukcesora o r 
d y n a t e m . P on iew aż praw o czyniło sukcesorem  syna  
najstarszego —  maior-nała nazyw ano w ięc  także ordyna
cję m a j o r a t e m . P ierw szą  zatw ierdzoną przez króla 
(S tefana B atorego) ordynacją była  ordynacja R adziw iłłów . 
R ów n ocześn ie  p ozw ołem e na ufundow anie ordynacji 
u zyskał het. w iel. kor. Jan Z am ojski. W  r. 1609 Janusz 
ks. O strogski funduje ordynację Ostrogską z 24 m iast 
i 593 w si z łożon ą , z obow iązk iem  utrzym ania zam ków  
i tw ierdz na jej obszarze p o łożon ych  i ■ dostarczenia na  
każdą potrzebę ojczyzny 300 jazdy i ty leż p iechoty, 
który to ob ow iązek  był pó śniej rzeczyv  iście w y p ełn ia n y . 
W o g ó le  ordynacji utrzym ujących w ojsko na usługi Rzpltej 
b yło  5: O strogska, Z am ojska, Słucka, K iecka i C łycka. 
Ż ołn ierze ordynaccy brali p łacę od  sw ych  ordynatów , 
nie w ch od ząc w  skład w cjsk  koronnych i litew skich . 
N osili też oni w łasn e  odrębne mundury. D o naszych

cza só w  rozm aite w iosk i w  ordynacji Z am ojsk iei zacho
w a ły  p ew n e  sta łe  różnice w  kroju i barw ie sw eg o  ubioru* 
a starsi chłopi tłóm aczą , ze  ta różność pochodzi od 
różności ubioru daw nych w ojsk  ordynackich.

Gloger, Ecyklopedja Staropolska.

Z KRAJU, MIASTA I E>ZIELNICY.
W a k a cy e  są w ażn ym  okresem  w  życiu  haicerza. 

U m ysł nasz od p oczyw a  po całorocznej pracy, a w zm oc
nieni tak m oralnie jak i fizycznie, z św ieżym  zapałem  
zabieram y się  do pracy. T ote? i m inione w ak acye  w y 
zyskali harcerze, o ile  to tylko było  w  ich m ocy.

L iczne trudności (p rzed ew szystk iem  stosunki aprowi- 
zacyjn e!) przeszkodziły  w  urządzeniu znaczniejszej liczby  
kolonii. W  M ałopolsce zorganizow ano ich za led w ie  parę, 
znacznie mniej, niż w  roku ubiegłym . 1 tak h a r c e r z e  
l w o w s c y  spędzili m iło czas na dw óch  k o lo n ia ch : 
w  B u d zow ie  k oło  M akow a i S zczyrzycu  koło  Dobrej. 
W zięło  w  nich udział razem  przeszło stu uczestn ików , 
przew ażnie z pośród m łodszych  harcerzy, a pobyt ich  
na koloniach trw ał ok o ło  7 tygodni. B liskim i sąsiadam i 
harcerzy lw ow sk ich  byli ch łopcy  z drużyny w i e l i c k ie j ,  
którzy urządzili obóz w  Lipiu. W  okołicy  zaś N ow ej 
W si w  B esk id zie  Sądeckim  przebyw ali harcerze n o w o 
s ą d e c c y .  D la  harcerzy z K r a k o w a  urządziła kom enda  
okręgow a trzytygodniow ą k olon ię  w  K uźnicach pod  
Z akopanem .

P rzebyw ając w  tak bliskiem  sąsied ztw ie  najpiękniej
szych  gór polskich , Tatr ukochanych, urządzali oni liczne  
bliższe i dalsze w ycieczk i.

W  liczbie w ielu  tegorocznych  w ycieczek  w Tatry 
znalazły  się  i w ycieczk i harcerzy tarnow skich. W sp an ia łe  
w rażenia w yn iesion e  z nich, odzw ierciadlają się  w  um iesz
czonych na w stęp ie  n in iejszego num eru C zuw aja wierszu: 
„Tatry" i rozpoczętym  obrazku „W  Tatrach". T en  w ięc  
pierw szy  p ow akacyjny num er n aszego  pism a T a tr o m  
niejako p o ś w ię c a m y .

N ie  zapom nieliśm y i o uroczym  zakątku Polski, 
P ie n in a c h .  D nia  3 b. m. w yruszyło  (korzystając z prze
dłużonych w akacyi) paru harcerzy z T arnow a i jeden  
z K rakow a (D h „K eshavrao S, M ankar") przez N ow y  
Sącz do Rytra —  koleją, skąd n astęp n ego  dnia przez 
Prehybę do Szczaw nicy . T am  od sp otk an ego  przypad
kow o przew odnika M adeji d ow ied zie liśm y s ię o w ycieczce  
harcerskiej z Jasła — w  P ien iny  i oglądaliśm y św ieżo  
ottzym ane przez n iego  fotografie. P rzeszed łszy  polską  
częścią  P ienin  (Sokolica , O rla perć p ienińska), dostaliśm y  
się  na T r z y  k o r o n y , skąd po cudow nym  zachodzie  
słońca ruszyliśm y w  dalszą drogę —  do C zorsztyna. A no, 
złapałci nas w  drodze deszcz —  gdzieżby  się  bez n iego, 
starego i ...w iernego przyjaciela harcerza obeszło . I p o 
praw ił nam  hum ory, „przyduszone" nieco — zb}'t cięż  
kim i p lecakam i Z  w eso ły m  śpiew  ern na ustach „wkro-

«L
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♦ ♦ ♦
♦ ♦ ♦
♦ ♦ ♦

Popierajcie kopców, ogłaszających się w naszem piśmie!
♦ ♦ ♦

czyliśm y" do C zorsztyna, skąd zn ów  po nocy, przespanej 
u ch łopa na sianie (w e  dw orze od m ów ion o  nam  noclegu)  
ruszyliśm y dalej, przez G or c e  z zasęp ion ym  Turbaczem  do  
Rabki. W ie leśm y  przygód m ieli w  tej drodze: a to kąpie1 
w  Dunajcu, tuż p od  n osem  zdum ionego tym  zuchw ałym  
krokiem  czesk iego  żołnierza — jako że to na granicy  
czesk iej (!) b y ło  — który m e w ied ząc  co  robić... uciekł, 
obaw iając się  w idać, byśm y n ie chcieli przekroczyć gra
n icy; to  zn ów  d eszcz  zm usił nas do przenocow ania  
w  sza łasie  na Obrdifwcu w ie le , w ie le  innych, sm utnych  
i w eso łych , ale więcej w eso ły ch !

T ak  to d z iesięć  dni trw ała ta nasza  w ęd rów k a po  
kraju. Z  Rabki, w zg lęd n ie  z O sie lca  przez B abiogórskie  
pasm o z P olicą  na B a b ią  g ó r ę  i stam tąd na P ilsko  
(w sp an ia ły  w sch ód  słoń ca!), R om ankę i na Śląsk, na 
B a r a n ią  g ó r ę , do źródeł W isły . P ogod a  d op isa ła  nam  
do końca, to te ż  w ycieczk a  udała się  nam  w yśm ien icie , 
pozostaw ia jąc  jak najm ilsze w sp om n ien ia . W yzysk aliśm y  
też  czas do osta to iego  dnia, n iem al godziny , w róciliśm y  
b ow iem  do T arnow a dopiero 14 b. m. w ieczorem .

D łu ższe  w ycieczk i tego rodzaju, dają harcerzow i 
prócz tych  w szystk ich  n iezliczonych  a trw ałych wrażeń, 
w ie le  korzyści natury pow ażn iejszej. N a nich poznajem y  
ziem ię rodzinną, p oznajem y lud w szystk ich  okolic, przez  
które przechodzim y, jego m ew ę, strój, zw yczaje, prze
konujem y się  naoczn ie o stanie .ego u św iadom ien ia  na
rod ow ego  i sp o łeczn ego . A  p od  tym  w zg lęd em  w ie le  
m ożna zdziałać. W ycieczk i takie są  p og ląd ow ą  i naj
lep szą  lek cyą  geografii kraju rodzinnego, pozw alają  
poznać jego klim at, faunę i florę. Dają pozn ać jego  
historyę z zabytku v ,

D o  w zięcia  jednak udziału, a tem bardziej do po
prowadzenia tego  rodzaju w y cieczk i, zw łaszcza  jeśli m a  
ona być w ła śn ie  krajoznaw czą, na leży  się  od p ow ied n io  
przygotow ać. D latego  też ju ż  teraz, z p oczątk iem  roku 
zw racam  uw agę instruktorów, uk ładających program y  
pracy na rok b ieżący, aby nie zapom nieli w  nich o su- 
m iennem  przygotow aniu  się  w  ciągu tego  roku do w y 
cieczek , jakie przyszłych  w ak acy i urządzić zam ieizają. 
D o spraw y tej jeezcze zresztą p ow rócim y.

W ycieczk ę  taką o charakterze czysto  krajoznaw czym  
od b yło  w  p ierw szych  dniach lipca 6 skautów  krakow skich  
p od  kierunkiem  D h a prof. W ęgrzyn ow icza , kom endanta

krak. drużyn harc. W ycieczk a  trwająca I tydzień  obej
m ow ała  część  w oj. krakow sk iego  (K raków , W ieliczka  
M yślem ce, rym bark, D obra) i średni b ieg  Dunajca.

—   ̂hcąc n aw iązać jak najbliższy kontakt z harce
rzami całej P olski, proponujem y R ed ak cyom  w szystk ich  
pism  harcerskich w  P o lsce  w y m ia n ę  num erów  naszych  
pism , przyczem  ofiarow ujem y num ery Czuwaja od  i-go  
p oczą w szy

Z  tą sam ą prośbą zw racam y się  do w szystk ich  
innych pism  m łodzieży .

_  w  p rzyszłym  num erze zam iuśc:m y nadesłaną  
nam  kronikę zw ierzyniecką, czyli „m enażerya harcerska'*.

OD ADMINISTRACJI.
D o  k o ń ca  b. r. w y d a w a li b ęd z iem y  n a sze  p ism o  

jak o  m iesięczn ik . P renum erata  za  c a ły  rok b ieżą cy , od  
Nru J.-go w y n osi 8  K. O d w rześn ia  do k o ń ca  roku  
(num era 4 — 7 w łą c z n ie )  5 K. z p r z e sy łk ą  p o czto w  t . 
C ena num eru p o jed y n czeg o  1 K.

A d res R ed ak cji i A d m in istracji: T arnów , M ała
Strusina 2. I. p ., d la p r z e sy łe k  p ie n ię ż n y c h : Juljusz  
Braun, ad res jak  w yżej.
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JOZEF 8ER0WSKI
TARNÓW-KRAKOWSKA 2

poleca  swój H andel jako

najlepsze źród ło
zakupna tow arów  ko lo 
nialnych, w in i koniaków

n
[Ml
M
h
m
w

C1CBULSKII KRÓLEWSiiii. . .»  H.W1ERZYCK1
H \N D E L  T O W A R Ó W  GALANTERYJNYCH
I PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH W TARNOWIE
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PLAC  
K A Z I M I E R Z A  W. KRAM T. S. L. PLa C 

K A Z I M I E R Z A  W

P O L E C A

BROSZURY, KSIĄŻECZKI POPULARNE 
I LEKTURY Z LITERATURY POLSKIEj

t
♦

♦♦♦♦♦♦♦
♦♦♦
*

Augiist Sobalik  1
Skiaa towarów oławatnych, 
płócien, bielizny „tęskiej i 
damskiej, krawaty, kołnie
rze —  w wielkim wyborze

|  Tarnów, ul. Krakowska 1,4
4

B A Z A R  PRACY
Nar. Kobiet Polskich

p o le c a

Czap ki w ojskow e, studenckie  
w szelk ie odznaki w ojskow e, 
Bluzki, H alki, E ieliznę, R o
boty gotow e, zaczęte, ryso
w ane - K w iaty - Zabaw ki - 
Książk: dla m łodzieży, aktu

a lne broszury.
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Zygmunt Kosiba i
Handel towarów korzennych 
i delikatesów —  koniaków 
i win oraz wszelkich artyku
łów do codziennego użytku

♦
♦

t
t
♦

T rata, ni. Hnknnln 1.10 g  i  W Tarłowie, ul. Watowa 1.4 |
i

♦

FR. SWAROWSKI
TARNÓW, ULICA K R A K O W SK A  L. 22

Droguerya „SAS>!iTAS“
oraz SKŁa D APTECZNY FARB I MATERYAŁÓW

po le ca : Ś ro d k i le czn icze , ko sm e tyczn e , d e s in - 
fe k c y jn e  -  W in a  le czn icze , K o n ia k i - A r ty k u ły  
c h iru rg ic z n e , g in e k o lo g ic z n e , g u m o w e  -  P r z y 
b o ry  to a le tę w e  -  A r ty k u ły  fo tu g ra f .  -  S z c z o tk i 
P ędz le  - Ś ro d k i do k o n s e rw o w a n ia  o b u w ia  - 
F a rb y  -  L a k ie ry  -  P o k o s ty  o ra z  a r ty k u ły  do 
p o trz e b  p rz e m y s ło w y c h , d o m o w y c h  i ro ln ic z .

KAMIL BADM W TARNOWIE
CENTRALNY SKŁAD PAPIERU 
I PRZYBORÓW SZKOLNYCH
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e  k a r tk i w id o 
k o w e  —  p a p ie r  r y s u n k o w y , k a lk ę  —  k s ię g i  
h a n d lo w e  i  g o s p o d a r c z e .  —  W y k o n u je  
b ile t y  w iz y t o w e  —  z a p r o s z e n ia  w e s e ln e  
i  w s z e lk ie  d r o b n e  d r u k i. —  R a m k i n a  f o 
to g r a f ie  o r a z  w ie lk i  w y b ó r  ra m . S z y b k a  
o p r a w a  o b r a z ó w . —  K s ią ż e c z k i  d o  m o 
d le n ia .  — - O b r a z y  i o b r a z k i  Ś w ię ty c h

♦♦♦♦ Cukiernia ♦♦♦♦

Mieczysława
Skolimowskiego

w Tarnowie
♦♦♦♦ V ♦♦♦♦

W y d a w c a :  H a rcersk a  K o m en d a  D z ie ln ic o

D R O G U E R Y A
POD „C Z A R N Y M  PS£M“ 

SK ŁA D  FARB
I M A T E R Y A Ł Ó W  
A P T E C Z N Y C H

L U D W I K A

GOSTKIEWtCZA
TARNÓW-WAŁOWA 4 

H E = 3 a E s a c a : 3 c s = 3 a c =
w  T a r n o w ie  Z  draka*ai Józefa

♦♦♦♦

Fryzyer
♦♦♦♦

Erazmus
Tarnów

Krakow ska 8

♦♦♦♦ V ♦♦♦♦

w  T a rn o w ie , p o d  z a rz ą d e m  St. S tarośtk i.


